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SCHIZMA W E  WALGE Z KATOLICYZMEM 
W  P O L S C E .
(Dokończenie.)

Wczasie tym z innej strony doświadczyła Moskwa 
potęgi moralnej rządzców diecezalnycb, kiedy ci godnie 
stanowisko swe oceniać i przy prawach swych o b s ta ­
wać poczęli. Na sesyi plenarnćj Rady stanu 23 Li­
s topada 1861 podniósł ks. Majerczak administrator części 
diecezyi krakowskiej z pod panowania moskiewskiego, 
ja k o  członek Rady, kw estyą wolności Kościoła. Popie­
rany przez swych kolegów napisał memoryał względem 
stanu obecnego Kościoła, a jakkolwiek żadnej kon- 
cesyi nie wydobył, dał dowód siły i odwagi duchowień­
stwa*). Było tego już za wiele Moskwie. Oporu i siły 
moralnej biskupów i rządzców diecezyi najwięcej się 
lękała . Czyni za tem znowu w Rzymie usilne zabiegi 
przeciw duchowieństwu. Oskarża je  o ducha przewrotno­
ści, tłómaczy, że ten ruch religijny ma tylko politykę na 
celu, żąda od papieża ,  aby Kościoły otworzyć kazał, 
unieważnił wybór wikaryusza kapitulnego i w jego 
miejsce innego mianował. Papież oświecony o poło­
żeniu kraju przez memoryał ks. biskupa Dekerta, prze­
słany potajemnie do Rzymu nie przystaje na żadne 
prośby i odpycha wszelkie przedstawienia Moskwy. 
Nakazuje owszem Kongregacyi św. Obrzędów, aby udzie­
liła ordynaryuszom moc osądzania modlitw i pieśni 
kościelnych. Kilka tygodni zaś późnićj pisze pochwałę 
dla wikaryusza kapitulnego.

W epoce tej na  początku Grudnia roku 1861 ro­
zeszła się wieść, że papież odezwie się na najbliższym 
konsystorzu w sprawie polskiego Kościoła i carską  po­
li tykę potępi. Moskwa w wielkićj obawie stara  się 
temu przeszkodzić. Naprzód grozi papieżowi, że przez 
to wystawi Polskę na straszną jego zemstę, a gdy to 
nie pomogło, ująć go obietnicami się stara. Kilka 
dni przed konsystorzem przybywa kuryer z Pe ters­
burga z nadzwyczajnemi depeszami, w których car do­
nosi papieżowi, że gotów jes t  zadośćuczynić dawnym 
żądaniom papieża przyjmując nuncyusza w Petersburgu 
i że życzy sobie aby na stolicę warszawską arcybiskup 
był mianowany. Pomiędzy kandydatam i postawiono 
ze strony moskiewskiego rządu ks. Felińskiego pro­
fesora akademii w Petersburgu. Reprezentant moskie­
wski wyraził życzenie, aby papież w zamiar za to na- 
ganił postępowanie duchowieństwa polskiego i upomi­
na ł  je  do posłuszeństwa władzy świeckiej. Pius IX. 
przyjął propozycye cara bez wszelkiego ze swej strony 
ustępstwa. Nie przemówił za Polską  na konsystorzu

*) Papież podziękował dzielnemu obrońcy przez sekretarza 
stanu za jego gorliwość, a wkrótce potńm mianował go biskupem 
in parlibus. Na to odpowiedział aktem wifkazćj jeszcze odwagi, 
bo ogłosił list kardynała Antonellego.

widząc, że te dwie propozycye, jeżeli przejdą w życie 
zmienią zupełnie położenie Kościoła i sprowadzą zu­
pełną ulgę. Ponieważ ks. Feliński w Rzymie przez 
najlepszych Polaków, przez najzacniejszych kapłauów 
polecony został, pospieszył się papież z jego zatwier­
dzeniem, by Moskwa spostrzegłszy swój błąd, nie cofnęła 
się. Naznaczył umyślnie w tym celu konsystorz osobny, 
na którym prekonizował nowego arcybiskupa. Świat cały 
uwierzył w szczerość carskiej obietnicy względem nun­
cyusza i cieszył się nadzieją, że nuncyatura błogie sku­
tki sprowadzić zdoła dla Kościoła polskiego. Tym 
czasem była to tylko podstępna, obłudna obietnica, 
za którą  car chciał wydobyć potępienie duchowieństwa. 
A kiedy tego na papieżu wymódz nie zdołano, kiedy 
groźny dzień konsystorza bez piorunów przeszedł,, po­
czął am basador moskiewski wybijać kominki. Żądał 
naprzód, aby kandydat  na arcybiskupstwo warszawskie 
przyjął na początku tylko tytuł administratora. Chciano 
się pozbyć ks. Białobrzeskiego, i w ten sposób rząd 
celu swego dopiąć zamyślał. Gdy się papież stano­
wczo oparł ,  ustąpiono żądaniu. Za  to w traktowa- 
niach o nuncyusza zawziętość schizmy i zła wola rządu 
moskiewskiego okazała  się w całej nagości. Moskwa 
nie szczerze żąda ła ,  a jeśliby była ustąpiła w tym 
względzie, to tylko w ten czas, gdyby nuncyusza mo­
gła użyć za narzędzie przeciw Polsce. Wśród nego- 
cyacyi, kiedy chodziło o oznaczenie charak te ru ,  przy­
wilejów i czynności nuncyusza, minister cesarski oświad­
czył, że stanowisko jego w Petersburgu będzie to sa­
mo, co innych dyplomatów u dworu petersburg. stoso­
wnie do uchwał kongresu wiedeńskiego. K ardynał 
sekretarz s tanu , żądał w imieniu Ojca św. aby nun- 
cyusz mógł się komunikować z duchowieństwem pol- 
skiern i wiernymi. Gdy zaś ambasador na to życzenie 
przystać niechciał, tłómacząc, jak b y  to zasadniczym p ra ­
wom monarchii rosyjskiej się sprzeciwiało, kardynał 
zażądał abrogacyi praw, ograniczających wolność ko­
munikowania się nuncyusza z duchowieństwem kraju. 
Na to rząd moskiewski na żaden sposób przyzwolić 
nie chciał. Sprawa tedy nuncyusza upad ła ,  gdyż 
w innych warunkach nie był potrzebny, a mógłby być 
szkodliwy. Przekonano się znowu o nieszczerości 
rządu petersburgskiego, o obłudzie jego obietnic, o złych 
zamiarach przeciw Kościołowi polskiemu.

Ks. Feliński został konsekrowany 3 Lutego. Nowy 
arcybiskup przybywszy do swej stolicy, znalazł się 
w położeniu bardzo trudnem; kościoły zam knię te , du­
chowieństwa zastępy przerzedzone aresztowaniami 
i wygnaniem, lud znękany a  nawykły do mięszania 
się w sprawy Kościoła i wydawania nieubłaganych 
wyroków o swoim pasterzu. Z drugiej strony rząd 
nienawistny s tara ł  się od samego początku zasiać 
pomiędzy ludem nienawiść do arcybiskupa, okazując 
mu niezliczone dowody miłości i zaufania. Oblegali go 
urzędnicy, jenerałowie najwięcej zochydzeni, by po­
kazać  przez to, że arcybiskup trzyma z rządem. Rząd
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d o m a g a ł  się  od  n iego ogłoszenia listu pas tersk iego . 
A rcyb iskup  nap isa ł  tist ż ą d a n y  w Pete rsburgu . P rzy­
pa trzyw szy  się  j e d n a k  lepiej położeniu k ra ju  n a  m ie j­
scu, osądziw szy  z w łaśc iw ą  sobie bystrośc ią  s tanow isko  
Kościoła w P o lsc e ,  zmienił swój l is t ,  a le  rzą d  sprzeci­
wił się innej red a k cy i  i d la  tego  ż a d e n  list p as te rsk i  
s ię  nie pokazał .  P rzybyw szy  do W a rsza w y ,  odpraw ił  
u roczystą  rek o n c y l iac y ą  mimo oporu  ze s trony  rządu  
dw óch sp ro fanow anych  kościołów , a  w szys tk ie  inne 
o tworzyć nakaza ł .  Z a jm ując  się szczerze podniesieniem 
K ościo ła  rozpoczął od duchow ieństw a, u rzą d za jąc  sp o ­
sób w ychow an ia  i w yk sz ta łc en ia  księży.  YV trak to-  
w an ia ch  z rządem  śmiały i s tanow czy , d o m aga ł  się 
tego, co k o n k o rd a t  z roku  1847 postanowił.  Na tćj 
d rodze  wiele zd o b y ł ;  uwolnił kośc io ły  od ob lężen ia  
policyantów, a  wielu ks ięży  z więzień i Syberyi.  Mi­
mo swej gorliwości w sp raw ac h  Kościoła, mimo sw ego  
współczucia  i boleści nad  k lę sk am i k ra ju ,  śc iąg n ą ł  na  
s iebie  k rzyk i opinii płochej i g o rąc e j ,  n iew ytraw nej 
części ludności i dzienników  polsk ich  za g ran ic ą  k r ó ­
lestw a. R ozsiew ano rozliczne b aśn ie ,  że z a k az y w a ł  
żałoby, że w k az an iac h  m ów ił o miłości Moskali. 
W sk u te k  tego n a s tą p i ła  10 K w ietn ia  1862 roku  g rze ­
sz n a  inan ifes tacya w K oście le ,  k tó ra  ty le  zgorszen ia  
sp ra w iła  w narodz ie  a  M oskwie radości.

W onym  czasie około Zielonych Ś w ią te k  odbył 
się u roczysty  zjazd  b iskupów  w R zym ie n a  uroczystość 
k an o n iz a c y jn ą  m ęczenn ików  Ja p o ń sk ich .  K a rd y n a ł  An- 
toneili wezwał przez a m b a sa d o ra  m oskiew skiego  b iskupów  
polsk ich  do udziału  w tem zebraniu .  R ząd  j e d n a k  m o ­
sk ie w sk i  p rze szk a d za  z z a sa d y  w sze lk iem u porozum ie­
niu się i spólności b iskupów  polsk ich  z R z y m e m ; o d ­
now ił pozwoleuia. C a r  j e d n a k  k ie ru jąc  się niezro- 
zum ialem i d la  nas  względam i, dozwolił w y jec h ać  dwom  
b iskupom  polskim, posiada jącym  je g o  najw yższe  zau fa ­
n ie ;  b iskupow i łueko-ży tom iersk iem u ks. Borow skiem u 
i  k u ja w s k o -k a to l ic k ie m u  ks. M arszew skiem u. Sposo­
bnośc i tej je d n ak  nie popuścili inni b isk u p i ,  aby  nie 
mieli  j a k im  spólnym  ak tem  p o k a z a ć  swej odw agi,  siły 
m o r a ln e j , sw ych  życzeń  w obec rzą d u  n ienaw istnego  
a  p rzy w ią zan ia  do Stolicy A posto lsk ie j.  Napisali  b o ­
wiem do pap ież a  i przez śp. k s .  a rc y b isk u p a  Przy- 
łusk iego  przesiali list, w k tó rym  w yraziwszy  żal swój, 
że nie m ogą  b rać  udziału w tym  synodzie b iskupów  
ca łego  ś w ia ta ,  oświadczyli się z niewyruszonein  p rzy­
w iązan iem  do K ościoła katol.  i Stolicy Apostoł,  z po ­
tęp ien iem  zam achów  w łosk iego  rząd u  n a  doczesną 
w ład z ę  pap ieża .  O jciec św. k tóry  t a k  ochoczo z k a ­
żdej sposobności k o rz y s ta ł ,  by módz p rzesłać  ep isko­
pa tow i po lsk iem u s ło w a  zach ę ty  do w y trw a ło śc i ,  by 
odśw ieżać  i śc ieśniać zw iązek  ich z Stoi. A p os to lską  
odpow iedzia ł  n a  on list p ięknem  brew em .

W  S tyczniu  1863 ro k u  p rzeprow adził r z ą d  m o­
sk ie w sk i  r e k r u ta c y ą  a  w łaściw ie  p r o s k ry p c y ą  go rące j  
młodzieży, j a k o  ś ro d ek  uspoko jen ia  k ra ju  i pozbaw ie­
n ia  go w rzących  żywiołów. P ro s k r y p c y ą  w yw oła ła  
opór  zbrojny, pow stan ie  pa r tyzanck ie .  M ocars tw a 
eu rope jsk ie  biorą sp ra w ę  p o lsk ą  w l ę k ę  i n a  drodze  
dyplom atyczne j  za ła tw ić  j ą  p ragną ,  uczyn iąc  p oko rne  
p rze d s taw ie n ia  cesarzowi m oskiew skiem u, ab y  zechcia ł 
w ysłuchać  sk rom nych  ż ą d a ń  n arodu  i w ten sposób  go 
uspokoił .  Ojciec św. porów no z innymi m ocarzam i 
po sp ie szy ł  na  pomoc Polsce p isząc  w łasnoręcznie  list, 
k tó rego  s i ła  wyższą od w szystk ich  tego rodza ju  d o k u ­
m entów  innych m ocarstw . W yrzucając  carowi bowiem 
u c isk ,  j a k ie g o  doznaje  relig ia  k a to l ic k a  pod  je g o  p a ­

now aniem , grozi mu są d em  Bożym i c ięż k ą  odpow ie­
dzialnością przed Bogiem. A u to k ra ta  nie us łuchał  
n ikogo. W idząc  bezsilność m ocars tw  E urope jsk ich ,  
g a rd z ąc  p ism ami s ta rc a  z W a ty k a n u ,  rzucił im notę  
d y p lo m a ty c zn ą  zg ryź l iw ą ,  k tó r a  im w ręcz za k az u je  
m ieszać  się  w cudze sp raw y .  K iedy  E u ro p a  zam ilkła, 
nie podn ios ła  ręk a w icy ,  rzuconej w oczy przez w ice­
k an c le rz a  m osk iew sk iego ,  k ie d y  in te rw eneya  E u ro p y  
żadnej nie p rzynios ła  narodow i pom ocy, zaprzes tano  
w śród  tylu trudów  i k lę sk i  p row adzonej walki .  
N aród  u p a d ł  po tylu bezow ocnych  w ysileniach n a  d u ­
chu a  zim a w 1863 i 1864 roku  ostatni z a d a ła  cios 
powstaniu.

W czasie p o w s ta n ia  duchow ieństw o sta ło  po s t ro ­
nie n a ro d u ,  ju ż  to d la  wspólności uczuć i in teresów , 
już  też z p rzyw iązan ia  d la  Kościoła, d la  k tó rego  lepszego 
życzyli losu. Dla tego żo ldac tw o  nad  duchow ieństw em  
najwięcej s ię  z n ę c a ,  by s ta rg a ć  na jżyw otn ie jsze  siły 
narodu . Z dz ies ią tkow ano  s traszn ie  szeregi duchow nych ,  
bito ich, w rzucano do więzień, wyw ożono n a  Sybir,  
rozs trzelano , w ieszano za  la d a  pozor  udz ia łu ,  za  po ­
sługę d u ch o w n ą  ran n y m  przyniesioną .  Bezczeszczono 
kościoły, zab ie rano  klasztory .  Słowem nie było nic 
św ię tego ,  coby p o h am o w a ć ,  pow strzym ać zdołało  
ten z a p ęd  dzikiego b a rba rzyńs tw a .  N a  czele ducho­
w ieńs tw a s ta je  odw ażn ie  ks. a rcyb iskup  Felińsk i.  W y­
s tępu je  s tanow czo p rzeciw ko wszelkim niegodziwo- 
ściom, pas tw ien iu  w św ią tyn iach  P a ń sk ic h ,  przeciwko 
pas tw ien iu  się  n a d  k a p ła n a m i ,  p rzeciw ko w szelk im  
gw ałtom , z a d a w a n y m  najśw ię tszym  praw om  Kościoła, 
p rzec iw ko  m ordow an iu  bezbronuego  p raw ie  narodu .  
W y s tą p i ł  n ap rz ó d  z R ady  s t a n u ,  k tó ra  gw ałc iła  p r a ­
w a  i p rzyw ile je  K ośc io ła ,  a  w Marcu roku  1863 n a­
pisa ł list do cesa rza  z p ro śb ą  o pow strzym anie  w yle­
wu krwi,  o łagodne  obchodzenie  się z n a r o d e m ,  o re ­
formy. W ystępu je  silnie przeciw  więzieniu, w yw ożeniu  
i m ordow aniu  bezpraw nem u księży.  Z a  opór u s ta ­
wiczny rządowi,  za  śmiałość i odw agę  w obronie p raw  
K ościo ła  św., wywieziony został ks. a rc y b isk u p  n a ­
p rzód  do G a tc zy u a ,  a  później do Ja ros ław ia .  W tym  
czasie  wywieziono ta k ż e  i b iskupa  w ileńskiego, ks. 
K ra s iń sk ieg o  do W ia tk i ,  k tó ry  ró w n ą  odznacza ł  
się  o d w a g ą  i śm ia łą  o b roną  p raw  Kościoła. Ks. 
R zew uski p rzeznaczony  n a  a d m in is t ra to ra  d iecezyi 
przez  w ywiezionego a rc y b isk u p a ,  n a k a z a ł  w sk u ­
te k  p o rw an ia  pas te rza  ża łobę w diecezyi całej. 
Z a  je g o  p rzy k ła d em  inne poszły d iecezye w K ró ­
lestwie. M oskw a nie nu g ą c  mimo wszelkich  in tryg  
do zniesienia tej ża łoby zmusić b iskupów  i rządów  
d iecezalnych, w idząc  duchow ieństw o k ra ju  zbudzone  
z t a k  d ługiego le ta rgu  i s ta w ia jące  k o n se k w e n tn y  
opór, p rze czu w a jąc ,  że n a  tym  gruncie  m oralnym  do­
sięgnąć  go nie m o g ła ,  p o s ta n aw ia  z łam ać je przez 
zru jnow anie  m a te rya lue .  —  K iedy  nie przymogly w ię ­
zienia, ni rusztow ania ,  na łoży ła  haracz,  n a  m ienie s lug  
kośc ielnych, w y d a la  je n a  lup czynow ników . W końcu  
roku  1863 zos ta ła  n a z n ac zo n a  j e d n a  k o n trybueya  na  
niższe duchow ieńs tw o ,  d ruga  na  w szelk ie  w ładze  du- 
chow ue i dygn ita rzy ,  b iskupów , adm in is tra to rów  sufra- 
ganów , kan o n ik ó w , za  to, że podległego im ducho­
w ieńs tw a nie um ie ją  u trzym ać w k a rb a c h  posłuszeństw a.

Po  u p a d k u  pow stan ia  w idząc M oskw a oboję tność  
E u ro p y  n a  n a jw ięk sz e  jej o k ru c ie ń s tw a  d o k o n y w a n e  
w ziemiach po lsk ich ,  pos tanow iła  korzys tać  z ta k  spo ­
sobnej chwili i w szystk iem i siły uderzyć n a  w iarę  k a ­
to licką ,  sp o d z iew a jąc  się w je j  g ruzach  zag rzeb a ć  n ie-
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naw istną narodowość. Polska po bezowocnem wysile­
niu znalazła się w stokroć gorszem położeniu, j a k  po 
upadku powstania w 1831 r. Tam  rzucona na lup 
zdobywcy, utraciła na  zawsze kilka milionów unitów. 
T e raz  pada jąc  pod ciosami Moskwy, widzi zagrożoną 
wiarę katolicką obrządku łacińskiego na  całej prze­
strzeni. Jakkolw iek  o tych zamachach dzisiejszych na 
katolicyzm urywkowe tylko nas wiadomości dochodzą, 
pokazują  nam jed n ak  dostatecznie gorączkowy pospiech 
schizmy i jej narzędzi w zagładzie katolicyzmu, prze­
śladowanie wyuzdane, znęcanie się nad wszystkiem, 
co jes t  katolickie. I już się nie kryje z swemi zamia­
rami, j a k  to w polityce Mikolajowskiej widzieliśmy, 
owszem rozgłasza bezczelnie na ca ły  świat. Dzienniki 
moskiewskie publikują dokumenta, które z całą otwar­
tością mówią o zamiarach rządu, płodzą co chwila 
i rozbierają projekta zmoskwiczenia Polski, wysławiają 
w niebogłosy wszelkie rozrządzenia satrapów moskie­
wskich, mające na celu zniszczyć zupełnie i Kościół 
ka t .  i naród. Nie masz już  tego systemu w ukazach, 
ja k i  panował w czasie rządów Mikołaja; jeden  jest 
tylko ukaz tajny do wszystkich satrapów wydany: 
zniszczyć katolicyzm wszelkiemi sposobami; dla tego 
wszystko, co katolickie je s t  na  liście proskrypcyjnej.

Z największem wytężeniem schizmatycka p ro p a­
ganda  przeprowadzana jes t  w Krajach Zabranych n a  
Litwie i Rusi Białej, Wołyniu, Podolu, Ukrainie, bo 
tam schizma spodziewa się znaleźć grunt przysposo­
biony od wielu lat. A j a k  się tam  uda wyrugować 
wiarę  katolicką, przyjdzie kolej na Królestwo, które 
tymczasem podminują apostołowie schizmy. Pierwszy, 
k tó ry  na Litwie rozpoczął jaw ną w alkę z w iarą  k a to ­
licką i schizmą propagować zaczął, to okrutny Mura- 
wiew W ieszatel; za jego przykładem postępują  guber­
natorowie po innych prowincyach zabranych. Znane 
są, bo zbyt świeże jeszcze w pamięci, korespondencye 
Murawiewa z biskupami schizmatyckiemi w głębi Ro- 
eyi, z którymi się naradza nad środkami zagłady wia­
ry katolickiej; znane są jego korespondencye z ministrem 
spraw  wewnętrznych, w których radzi wypędzić z L i­
twy mieszkańców katolickich, aby ich zastąpić ru- 
skolnikam i i protestantami. Do pomocy temu krwio­
żerczemu apostołowi s tanął zgrzybiały Siemaszko nie­
cnej pamięci, człowiek bez czci i wiary, kłóry unią 
zdradził. Moskiewskie dzienniki publikowały w swym 
czasie okólniki, które ten apostata  na  zniszczenie k a ­
tolicyzmu wydawał. Sankcya  najwyższa z cesarskiego 
tronu spłynęła n a  te wszystkie usiłowania. Znany  jest 
list cara  cyniczny, adresowany do Siemaszki z podzię­
kowaniem za jego starania około prawosławia, kiedy 
w r. 1864 obchodzono z wszelką wystawnością 25 le­
tn ią  rocznicę powrócenia unitów na prawosławie. 
Sprzysięgli się wszyscy, od cesarza do najniższego 
czynownika, a  m ają siłę po temu. Jakżeż  więc się 
ostoi wiara kato licka?

W alkę z katolicyzmem rozpoczęto naraz na wszy­
stkich punktach. Z rąk  katolików wyrwano ster wy­
chowania młodszego pokolenia. Oddalono ze wszyst­
kich szkół niższych i wyższych nauczycieli katolików, 
tak , że obecnie we wszystkich zabranych prowincyach 
polskich ani jednego nie masz nauczyciela katolika*) 
Na ich miejsce sprowadzono nauczycieli schizmatyckich 
z Rosyi, popowiczów bez wykształcenia, którzy dla

*) Korespondencye z Litwy zamieszczone w Dzienniku Po­
znańskim Styczeń w r. 1866.

złych obyczajów ze seminaryów wypędzeni zostali. 
Nauczyciele ci, szydzący z wiary katolickiej, głosząc 
fałsze i kłamstwa podkopują tym sposobem wiarę, 
j a k ą  Kościół i szkoła katolicka w sercu ludu ugrunto­
wała, a  złem gorącem życiem popychają  do niemoral- 
ności, k tóra  jes t  siostrą rodzoną schizmy. Nieco pó- 
źuićj zamknięto wszystkie szkółki parafialne pod zarzą­
dem proboszczów zostające, a na to miejsce przekła­
dano szkoły schizmatyckie dla ludu fnarodnyja uczyli- 
szcza). Całe ich urządzenie pokazuje, że do schizmy 
lud przygotować i przeciągać mają. Stoją one pod 
zarządem inspektora gubernialnego, schizmatyka, z wy­
łączeniem wszelkiego dozoru i wpływu proboszczy. 
Uczą zaś w języku moskiewskim cokolwiek czytać 
i pisać, a najwięcej cerkiewnego śpiewu schizmaty- 
ckiego. N auka religii miała się odbywać podług roz­
porządzenia Murawiewa w języku ludu, dzisiejsi jednak 
gubernatorowie Kaufmann i Bezak, przewyższający 
gorliwością schizmatycką Murawiewa, nakazali wykła­
dać religią w rosyjskim języku  bez względu na to, że 
ani lud, ani kapłani językiem tym nie mówią. W osta­
tnich dwóch latach skasował rząd większą połowę gi- 
minazyów i wyższych szkół, chociaż dotychczasowa 
liczba potrzebom kraju nie odpowiadała. W  szkołach 
zaś, które pozostały, katolicy ostatni m ają  przystęp 
po schizmatykach, protestantach i żydach. Zmierza to 
do podkopania oświaty pomiędzy katolicką szlachtą. 
Jednem  słowem, całe to nowe urządzenie wychowania 
młodzieży polskiej w prowincyach zabranych ku  temu 
wymierzone, aby wychować naród w najgrubszej cie­
mnocie, nieznajomości religii, zepsuć go moralnie, aby 
tak  łatwiej do prawosławia skłonić.

Wychowanie kobiet oddano także w ręce schizma­
tyckie. Pensye katolickie pozamykano, aby zmusić 
rodziców posyłać córki do instytutów, zostających pod 
sterem rosyanek. W zakładach tych język polski 
proskrybowany, a wszystkie nauki nawet i nauka  reli­
gii w języku rosyjskim wykładane bywają.

Gubernatorowie wdzierają się w rządy  Kościoła 
z pogwałceniem praw biskupów i rządów diecezaluych, 
a  rządy ich dla schizmy tylko drogę torują.

Mówiliśmy o gwałtowuem wywiezieniu biskupa 
Krasińskiego na wygnanie do Wiatki. Żadnych kom- 
munikacyi z diecezyą mu nie dozwolono. W jednym 
akcie kościelnym nie wolno go nazywać biskupem di- 
ecezalnym, a  nawet imię jego z katalogu i tytułowej 
ka r ty  rubrycelli wymazać nakazano. Ci zaś biskupi, 
co nie poszli na wygnanie, doznają ze strony rządu 
największego ucisku i przemocy. Nakazano im pisać 
okólniki do wiernych z wezwaniem do podległości ca ­
rowi, do posłuszeństwa władzom rządowym, chociaż 
one powagi swej tylko ku  nawracaniu do schizmy 
używają, zmuszają ich do pisania jak najuniżeńszych 
adresów wiernopoddańczych do cara. A kiedy im się 
jedno uda przeprowadzić, za raz  tysiączne inne rozkazy 
idą  w ślady. Zakazano im od lat 2 wizytować diece- 
zye, a naw et z miasta, w którem mieszkają, wyjechać. 
Nie mogą wydać do duchowieństwa i wiernych żadnej 
odezwy bez aprobaty rządu — nie mogą mianować 
ze swego ramienia już nie tylko proboszczy, ale cza­
sowych administratorów i wikaryuszy, nie mogą n a ­
wet udzielać Sakram entu  Bierzmowania. Jednem sło­
wem we wszystkich nieomal obowiązkach swej g o ­
dności i ju rysdykcy i ciągłej doznają przeszkody. Nie 
dosyć na tćm, że nasłani satrapowie zupełnie wpływ 
biskupów ograniczyli, że w swych widokach rządzą
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Kościołem i duchow ieństw em , a le  je szcze  n a  na jw yż­
sze godnośc i w p ro w a d z a ją  ludzi bez w iary  i m ora lno­
ści, by  w danej okoliczności odegra li  w K ościele ła ­
cińsk im  rolę S iem aszki.  T a k  wyniósł M urawiew  prze ­
ciw woli b isk u p a  K ras ińsk iego  trzech n iegodnych  k s ię ­
ży Żychlińskiego, T upa lsk iego  i N iem ekszę na godność 
kanon ików  k a te d ry  w ileńskiej —  i p ierwszego z nich 
mimo oporu  ks. adm in is tra to ra  B ow kiew icza zrobił ofi- 
cyalem, drugiego aseso rem  dieceza lnego  konsys to rza ,  
trzeciego  w reszcie  w izytatorem  k lasztorów . K sięża  ci, 
bez wiary, usłużne n a rzędz ia  schizmy dz ia ła ją  n a  s z k o ­
d ę  Kościoła, na jzgubuie jsze  rozporządzen ia  g u b e rn a to ­
rów w życie w prow adza ją .

A by zaś  nie doznali  ze s trony duchow ieństw a 
oporu  przy  p ro p ag an d z ie  sch izm atyck ie j  s ta ra ją  się 
p ozbyw ać  k ap łan ó w  katolickich. P o w s tan ie  dało  po­
wód przerzedzić s traszn ie  szeregi duchow ieńs tw a  w pro- 
w incyach  zab ran y ch .  —  L a d a  pozór, la d a  fałszyw e 
oskarżen ie ,  la d a  z łośliwa den u n cy acy a  poc iąga ła  bez 
sądu , bez w y ro k u  w ygnan ie  księży, tak ,  iż do kilku  
se t księży  na j lepszych ,  najgorl iwszych, najw ięcej do 
w iary  p rzyw iązanych  z k ra ju  wywieziono, a  dzisiaj 
bardzo dużo parafii pozostaje  bez pas terzy .  Z aradz ić  
zaś  tem u b rakow i n ie podębna . R z ąd  bowiem prze­
szkodził  edyk tem , aby  n ad  e ta to w ą  liczbę do semina- 
ryów  duchow nych  nie przy jm ow ać alumnów. P on ie­
w aż liczba t a  nie b y ła  odpow iedn ia  potrzebom Kościoła, 
w ładza  d u ch o w n a  p rzy jm ow ała  tylu a lum nów  do se- 
minaryum , ilu w y m a g a ła  po trzeba.  R z ąd  d rogę  zagro­
dził —  powoli więc liczba duchow ieńs tw a  coraz szczu­
ple jszą  będzie.

Z a  zm niejszeniem liczby duchowmych idzie k a s a ta  
parafii  i kościołów. Od roku  1863 w ydarł  rzą d  zna­
czną  liczbę kościołów  kato likom  i n a  ce rk w ie  p rze­
robił.*) Stolicę b isk u p a  żm udzkiego  z W orna ,  p rze ­
niósł gw ałtem  n a  osta tn i k ran ie c  diecezyi do K o­
w na ,  a  w Wornie, w sam ym  ś rodku  św. Żmudzi, w s a ­
mem se rcu  tego ludu ta k  p rzyw iązanego  do wiary 
kato lick ie j ,  osadził b iskupa  s c h izm a tjc k ie g o  i ca le  gn ia ­
zdo sch izm atyckiego  żywiołu i zepsucia ,  by osłabić 
w iarę  w tym ludzie. W e w szy s tk ich  praw ie  diecezy- 
ach  zam kn ię to  kap l ice  i filie, k tó re  jako parafia lne 
kośc io ły  służyły, t a k  że n ieraz  n a  cały  pow ia t  je d e n  
został kościół.  Z a  to n a  około wszędzie budu ją  c e r ­
kw ie  sch izm atyck ie ,  by w b rak u  kato lick ich  kościołów 
lud wierny do nich pociągać.  W ypow iedziano  wojnę 
wszelkim  godłom  kato lick ie j  wiary, ja k  różańcom , 
szkap le rzom , k rzyżykom  i t. d., a  za  to rozsy ła  rząd  
do gmin, szkó łek  obrazy  schizm atyckie ,  medalik i,  k r z y ­
żyki p raw o s ła w n e  i gw ałtem  do noszenia  przym usza. 
O bok  tych  w szys tk ich  środków  i półśrodków , k tóre  
w niedalek ie j  przyszłości, jeżeli się Bóg nie zmiłuje, 
na jzgubu ie jsze  sku tk i  p rzyn iosą ,  od b y w a  się na  w ie lką  
sk a lę  n aw rac an ie  do schizmy. W yszuku ją  familie, 
k tó ry c h  przodkow ie  k iedyś,  chociaż przed  stu la ty  byli 
unitam i i tych gw ałtem  m ękam i rozlicznemi do schi­
zmy pociąga ją .  Całe w ioski tym  sposobem  zostały  
ju ż  przym uszone  do p rzy jęc ia  p raw os ław ia .  N ad  na- 
w’racan iem  p ra c u ją  b ra c tw a  cerk iew ne, k tó re  za  k a ż d ą  
duszę  n aw ró co n ą  płacą , popi, k tórzy  z b ie ra ją c  się na 
sobory ,  nad  środkam i n a jp rę d sze g o  sch izm atyczenia  
u s ta w n ie  radzą ,  pośrednicy  mirowi, k tórych  rząd  z glę-

*) Korespondeocye z Litwy do Dziennika Poznańskiej" 1. C.

bi Rosy i pośc iąga ł,  by  szerzyli między ludem  p o g a rd ę  
d la  w iary  kato lick ie j .

W  p rogram ie  schizm y stoi i n a  wielk ie b y w a  w y ­
k o n y w an e  rozm iary  w yludnien ie  ludu  ka to lick iego  
w p ro w in c ja c h  zabranych ,  w ysy łan ie  go n a  posie lenie 
w g łąb  Rosyi, a  zas tępow an ie  go posie leńcam i mos- 
k iewskiem i,  poniewolne zubożenie sz lach ty  przez sz trofy  
k o n t ry b u c je ,  a osta teczn ie  przez w yw łaszczenie  z po- 
posiadłości,  k tóre  n ienaw iść  sch izm atycka  w os ta tn ich  
dn iach  rozporządziła .

N ad e r  sm utny  za tem  stan  j e s t  tej wielkiej części 
daw nej Polski,  chociaż ty lko g łów ne  rzucam y rysy ,  
a  nie malujemy go ja sk raw ym i barw y  i un ikam y  
k rw a w y ch  ok ro p n y ch  szczegółów. Sm utn ie jsza  je szc ze  
będzie przyszłość tego kraju , jeże li  ta  w a lk a  zac ię ta  
nie ustanie, jeże li  sch izm a w zaciekłości swej zdo ła  
powalić Kościół kato licki,  k tó ry  tam  dzisiaj nie s ilą 
i po tęgą  duchow ieńs tw a  do m ęczeństw a n ieskorego, 
nie w ia rą  m ożną ludu wiecznie ba łam uconego , ale c u ­
dem Bożym je szc ze  się trzym a.

Nie wiele radośn ie jszy  p rz e d s ta w ia  nam  obraz  
Kośció ł św’. w Królestw ie . C hociaż jeszcze n ie z t a k ą  
śm ia łośc ią  i j a w n ą  p ro p a g a n d ą ,  dużo j e d n a k  i s k u te ­
cznych n a  ka to licyzm  w ym ierzy ła  schizm a ciosów, d u ­
żo p rzygo tow a ła  dróg  do późniejszych operacyi,  ta k  
bolesnych i k rw a w y ch ,  ja k ie  widzimy w K ra jach  Z a ­
branych .

P o  owej k rzyw dzie  strasznej,  j a k ą  duchow ieństw u 
w yrządzono  przez kon trybucye ,  s ta ra ł  się rzą d  z łam ać 
j e  w moralnej sile, chc ia ł  je ze p ch n ą ć  z tego w yso­
kiego s tanow iska ,  n a  jak iem  pow stan ie  go postawiło . 
P o  bezow ocnem  kuszeniu  się, aby  w ym ódz na  a rc y b i­
skup ie  F e lińsk im , k tórem u zresztą  znosić się z diece- 
zyą  zabroniono, a potem na  adm in is tra to rze  Rzew uskim  
odezw;ę do duchow ieństw a do uległości w zyw a jąc ą  n a ­
k az an o  duchow ieństw u pisać w ie rnopoddańcze  ad resa .  
N iek tórzy  b iskupi lę k a ją c  się, ab j '  opór cięższych nie 
sp row adza ł  k lęsk ,  ulegli. Wielu duchow nych  poszło 
za ich p rzyk ładem , a  k to  nie m ia ł dobrej woli do 
podpisan ia ,  został przym uszony  gw ałtem . —

Do komisyi rządow ej w yznań  i ośw iecen ia  p rzy .  
chodzi na  d y re k to ra  ks, C zerkask i ,  k tó ry  po dyk ta -  
to rsku  rządzi Kościołem, lek iew ażąc  wszelkie je g o  p r a ­
w a i przywileje, d e p c ą c  wszelkie  p ra w a  i biskupów. 
Ks. C z e rk ask i ,  k tó rem u pew nie  dano  polecenie za- 
p io w ad z ie  w K rólestw ie  w obec K ośc io ła  k a to l ick ie ­
go sys tem u M ikołaja ,  p rzep row adzany  aż do tąd  
w k ra ja c h  zab ranych  wywięzuje się z swego zadan ia .  
W  końcu  roku  18G4 znosi ukaz cesa rsk i  z m alem i 
w y ją tkam i k lasz to ry  w7 Polsce. P ozor  do tego dało  
pow stan ie ;  p rocedura  ta  sam a, j a k a  daw niej na L itwie i 
innych zachodnich  prow iucyach. W  nocy z 27 na  28  
L is to p a d a  w kroczyło  wojsko, pozabiera ło  zakonn ików  
na  wozy —  i pod ług  ich woli wywieziono albo do 
n ie sk aso w a u y ch  klasztorów , albo za g ran ice .  —  No­
w ic ju szó w  rozpędzono  —  now icyaty  zam knię to  P o ­
zab ie rano  dobra ,  fundusze, m a łą  cząs tkę  przeznaczono 
n a  u trzym anie  zakonn ików , resztę zab rano  n a  rzecz  
ska rbu .  K lasztory ,  k tó re  dzisiaj k as a c ie  nie uległy, 
pomału w sk u te k  zm niejsza jącej się przez śmierć liczby 
zakonn ików  n ik n ą ć  b ę d ą ,  aż  os ta teczn ie  Kościół 
i w ia ra  w Polsce zos tanie pozbaw ioną  zupełnie je d n e j  
z g łów nych  podstaw , a  sch izm a nie sp o tk a  w w alce  
oporu  najm ężnie jszych  i najgroźniejszych  szertnie.rzy.



Biskupi początkowo protestowali przeciw temu gw ał­
townemu zaborowi Klasztorów i w żadne transakcye 
z rządem wchodzić nie chcieli. Później jednakowoż 
ustąpili nie chcąc .narażać przez opór swój na  cię­
ższe klęski diecezyi swoich. Najdłużej wytrwał ks. 
Rzewuski, administrator diecezyi warszawskiej, i nie- 
prędzej ustąpił, dopóki od papieża pozwolenia nie 
otrzymał. Opór ten szlachetny sprowadził znakomite­
mu ze wszech miar kapłanowi wygnanie. Wywieziono 
go do Astrachauu. Rozpoczyna się odtąd w alka rządu 
z kapitułą o wybór administratora. Rząd stara się 
usilnie wynieść na tę godność ks. Zwolińskiego, od 
którego spodziewa się większej uległości dla widoków 
i woli rządu , a  kapituła stawia ks. Szczygielskiego, 
któremu wygnany arcybiskup przeznaczył rządy die­
cezyi po ks. Rzewuskim. W czasie tego upierania się 
rządu z kapitułą  o rządzcę diecezyi spada  nowy i 
ciężki zamach na Kościół w Polsce. Ukaz cesarski 
z 26 Grudnia r. z. wydziera kościołom do b ra ,  fundu­
sze, legaty, kapitały, a duchownym, stałe etatowe pen- 
sye wyznacza. Jest to cios uajcięższy i podda je ich pod 
władzę komitetu urządzającego, który bez zniesienia 
się z biskupami rozporządzać będzie, według woli go­
dnościami i probostwami. Nie trudno dostrzedz, jak i  
jest ceł tego ukazu, który byt materyalny duchowień­
stwa oddaje zupełnie w ręce rządu. Odtąd ducho­
wieństwo, co dotąd wiernie stało na straży wiary ojców, 
ma zostać powolnćm narzędziem despotycznych carów, 
posluszneui na ich rozkazy, któremi będą wszystkiemi 
siły uderzać na wiarę katolicką, i powoli i duchowieństwo 
i uaród do schizmy prowadzić. Jest  to najradykalniej- 
szy i najzgrabniejszy zamach schizmy na niepodległość 
Kościoła katoł. w Królestwie. Tej samej natury jest 
także ostatni g w a łt ,  jak i  obecnie Moskwa wykonała  
na  osobie ks. Szczygielskiego. Kanonik ten otrzymał 
z Rzymu zatwierdzenie na administratora warszawskiej 
diecezyi. Moskwa nie miała nic spieszniejszego jak  
uwięzić kap łan a ,  od którego się lękała  oporu i prze­
szkód w naszych ciosach przygotowanych na  Ko­
ściół. W ten bowiem sposób tylko zdoła posadzić na 
stolicy aroybiskupów człowieka, który im żadnego 
w ich niemych zamiarach propagandy schizmy nie s ta ­
wi oporu, a może razem z nimi pracować będzie nad 
apostazyą katolickiego narodu. Na tern kończymy 
nasz obraz owej walki, blisko wiekowej, schizmy 
z katolicyzmem w narodzie naszym, owego nieubłaga­
nego prześladowania wiary św. onych gwałtów, które 
ponosi Kościół katolicki u nas, a  którego aż do funda­
mentów wstrząsly. Patrząc  na to wszystko, któż nie 
dostrzeże, że Moskwa za cel sobie położyła zagładę 
wiary św. w Polsce, że na krwawych zgliszczach Ko­
ścioła św. i uarodności chce zaszczepić zmartwiałą 
schizmę i panslawizm, że nie spocznie, dopóki apo- 
atazyi religijnej i narodowej Polska nie uczyni, że już 
bardzo wiele na tej drodze osiągnęła. Nie łudźmy 
się żadnych ustępstw, żadnych zmian na lepsze n a ­
dzieją! Doświadczenie wiekowe raz powinno nas na­
uczyć nie spodziewać się niczego od rządu moskiewskie­
go, chyba tylko nowych ciosów, nowych zamachów. 
W Bogu tylko nadzieję, i w własne siły nasze złożyć 
musimy, że zwycięsko z tej niesprawiedliwej walki 
wyjdziemy. Wzór nasz w chrześcijanach pierwotnego 
Kościoła. Do takiej miłości Chrystusowej, jego wiary, 
do takiego przywiązania dla Kościoła, jego praw dusze 
nastroić winniśmy, żeby w obronie tej wiary zdolnym 
być wszystko ponieść, a  nawet męczeństwo. Wielkie­

mu Rzymowi chrześcijańskie cnoty ka takąm b były fun 
damentem i spójnią, tak  będzie z przyszłością naszą, 
jeżeli w te same cnoty poniesiemy do wałki z schizmą.

KORESPONDENCYE.
(Kor. urz.) Poznań dnia  16 Czerwca 1866.
W ładza duchow na zatw ierdziła  i w ydała  o rdynacye n a  n a ­

stępujące lega ta :
1. dnia 29 Maja r. b. na  lega t Ł ucyi Stockiej tal. 100 dla 

kościoła w D lużynie na  4  m sze żałobne czy tan e  za  duszę p ie r ­
wszego m ęża tes ta tó rk i Ja n a  A polinarskiego i je j  po śm ierci,

2. dnia 6 Czerwca na lega t A polonii C ukierskiój 100 tal. 
d la kościoła w Krerowie na m szą za  duszę M ayehra m ęża, syna 
A ndrzeja, tudzież zm arłych dzieci, za te s ta tó rk ę  i roczne wymi- 
jank i,

3. dnia tegoż na lega t M acieja M atuszew skiego ta l .  100 d la  
kościoła w Gozdowie na m sze za  duszę te s ta to ra  i żony jeg o  
Małgorzaty,

4. dnia 11 Czerwca na leg a t ś. p. ks. dziekana Józefa  Szpt- 
kiewicza tal. 40 dla kościoła w Niepruszewie, z k tó rych  połowa 
na jednę mszą za duszę te s ta to ra  i rodziców Ignacego i R eginy, 
a druga dla ubogich. Do legatu  tego dodał kuzyn zm arłego k s. 
W ieczorkiew icz w ikaryusz ze Spław ia tal. 20 na roczne wymi- 
jan k i duszy ks. Józefa.

D ekanaty  Koźmiński i Obornicki odbyły  tegoroczną kongre- 
gacyą  dekanalną w przepisany sposób dn ia  16 Maja r. b. pierw szy 
w W ałkow ie a drugi w B óruszynie.

Również d e k an a ty  kościański i bukowski zjechały się w dniu 
17 Maja i 29 r. b. pierw szy do Iłówca a drugi do Kom ornik, 
gdzie odbyli pod przewodnictw em  swych dziekanów  zw ykłe coro­
czne kongregacye.

P lebania w T afa ldz ie  (Falkenw alde) powierzoną została  przez 
kom endę wydaną 11 Czerwca r. b. ks. Klass do tychczas wika- 
ryuszow i w Uściu.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
Polska. Ruch lite rtu ry  Polskiój nie jes t pod żadnym  

względem dziś zadaw alniający. Powszechna apatva  oddziałała  
bardzo na naszą literatu rę. N astępu jące  nowości ukaza ły  się na 
w idok publiczny: Treść gram atyki polskiej czyli w ykład najtru-
tniejsze przedmioty w naszym język u  rozwiązujący  i pisownię usta­
lający, mogący służyć nauczycielom sa przewodnika etc. p. J .  N. 
Deszkiewicza. Rzeszów 1865 r. str. 166. —

Kalendarz polski. J .  R adom ińskiego. — Bendlikon 1866. — 
R edakcya tego K alendarza wiele pozostaw ia do życzenia.

K artk i z podróży  1858—1864 r. p. J .  I. K raszew skiego (W ło­
chy) z drzeworytam i in 4o. — W arszaw a G. Sennewald (druk De- 
v rien t w L ipsku) 1866 r.

Oratorium Wieszcze. Bohdana Zaleskiego (wniebogłosy, w ier­
sze różne). Poznań in 8o u Ż upańskiego 1866 r.

Pismu pośmiertne. Ju liusza Słowackiego. — Lwów D ra. M a­
łeckiego wydanie 1866 r.

łlecits d un vieux yentilhomme polonais etc. (Soplica) tłum . fran ­
cuskie illustrow ane W ład. M ickiewicza Paryż 8o. — Illustracye 
Bronisław a Zaleskiego i A ndriolli liibliotbegue franco-polonaise.

Z  wiosny p. H enryka M erzbaoha — wydanie drugie — L ipsk —
Goplana. Berlin — K sięgarnia B ehr i Book. J e s t  to zbiór 

różnych poezyi polskich.
Wycieczki po Ameryce G ordona — B erlin  — Księgarnia B ehr 

i Bock.
Zabawa jeograficzna dla młodzieży p . A. J .  L ipsk  u Pawła 

Rhode.
N akładem  byłego Tow. Naukowego Młodzieży Polskiej w P a ­

ryżu w yszedł trzeci i ostatni zeszyt Pisma Zbiorowego — zaw iera 
on następujące p race: A leksander I. wobec spraw y polskiej na 
kongresie wiedeńskim  przez M. Skórzewskiego. O W ięzieniach 
w Irlandyi przez M. Dzikowskiego. Korewa i jego oddziały, przez 
J .  L askarysa . W spom nienie o Nim przez M. W agę. A n ti-P ark i 
przez L. Buław ę. Po lska  w rzeczyw istości dziejowej przez H. 
Schm itta. R yszard  Cobden przez B. Dobrow olskiego. T rucizny  
roślinne przez Ądolfa Pieńkowskiego. P rzeg ląd  b ib liograficzny .:—

Wieczory Drezdeńskie J . I. K raszew skiego. — Lwów u Zel- 
m ana Jgiol.

P.zym za Nerona  J .  I. K raszew skiego w druk. Czasu w ydanie 
K. L augie. —



L ist otw arty  do X. Je rzeg o  L ubom irskiego z D rezna — K ra ­
k ów . —

P ieiń o Z iem i naszej. W . P o la  z illustracyam i J .  K ossaka 
n Ż upańsk iego  w Poznaniu. —

P am iętnik do literatury  X IX . w. W . Pola — Lwów (P re lek ­
c j e  W . Pola.)

D alszy  ciąg biblioteki pisarzów Polskich. B rokbausa  — L ipsk  
do k tó rćj świeżo zostały n a b y te : Pamiętniki o Sybcryi przez Aga- 
to n a  Giller.

Nie zad łu g o  ukaże  się  na  w idok publiczny pow ieść p. n. 
Z y d  p rzez Bolesław itę u Ze'lmana Ig ie ł we Lwowie. —

Włochy. Podajem y wedle Le Monde spraw ozdanie z po­
sied zen ia  Izb  w łoskich w k w esty i zniesienia klasztorów . B yłoby 
to  zb y t wielkim  zaszczytem , gdybyśm y dyskusye florenckiego 
p arlam entu  chcieli przyrów nywać do jak ichkolw iek  faktów  h isto ­
rycznych ; są one jed y n e  w swoim rodzaju , gdzie nienaw iść i bru- 
talstw o walczą ze sobą o pierwszeństwo. A le owoż w yją tek  z Le  
Monde:

„S esya  z 9 C zerw ca była bardzo burzliw a. W iększość  po­
k aza ła  na nićj swą in to lerancyą i dziw ny pospiech, by  tćm  zapo- 
b iedz dalszym  dysputom , iżby  nie p o trzeba  było słuchać n iek tó ­
rych praw d, k tó re  jed y n ie  mogły wywołać wzburzenie i niepokój. 
Czem użby zresztą  m iano odbywać długie narady, k iedy  cały  
św iat w tćj kw estyi się  zgadza?

Zgory ju ż  zadecydow ano, by  w tym  przedm iocie deb aty  
skrócono; ja k  na jprędzćj bowiem należy zakończyć spraw ę z bo- 
gactw y Kościoła, k tó re  tam ują  bieg  ośw iaty; tym  sposobem  naj- 
pew niij niebezpiecznego przeciw nika przyw iedzie się  do upadku. 
W iadom o, że to  nie nowe rozum ow anie, bo już w roku  1792 wo­
łano  we F ran cy i: „ „N im  pójdziem y walczyć na g ran icy , trzeba 
w przód w ew nętrznych n ieprzyjació ł uskrom nić.“ “ Z resz tą  rewo- 
lucya zw ykle chętnie używa środków  radykalnych i gwałtow nych.

P rzy  rezpoczęciu  sesyi spraw ozdaw ca projektu  do praw a, 
aby w yjaśnić powody, ośw iadczył, że w obecnćm  położeniu rz e ­
czy  najgorzćj by  było nie p rzy k ład ać  ręk i do dzieła. Sum ienie 
publiczne, dodał, jasn o  w ypow iedziało tę  praw dę, że znieść trzeba  
k lasz to ry . Aby spraw ę tę  ile  m ożności ja k  najprędzćj załatw ić, 
p . R aeli zaproponow ał, by głosowano nasam przód nad 10 pier- 
wszem i artyku łam i, k tó re  tyczą się zniesienia w szystk ich  korpo­
r a c j i  religijnych, a  późnićj dopieroby zatw ierdzono te  paragrafy, 
k tó re  rządowi nadają  prawo do dóbr kościelnych. Ze względu 
na  inne podobne spraw y odłożono dyskusyą do późniejszych cza­
sów . P ierw sza bowiem rzecz, o k tó rą  chodzi, je s t  znieść, a  po- 
tćm  zrabow ać; m niejsza o resztę.

Gdy inny deputow any w yraził swój niopokój i obawę, w ja -  
k ib y  sposób miano wypłacać pensye zakonnikom  w ypędzonym  
ze swych klasztorów , odpowiedział spraw ozdaw ca, ż e rz ąd  staw szy 
się  właścicielem  dóbr zakonnych, przyjm uje ten  obow iązek na  
siebie, o czem nie m a kwestyi.

P , de Falco  w ynurzył swe pragnienie, by n iek tóre  przynaj­
mniej k lasztory  oszczędzono, lecz zaledw ie sform ułow ał skrom ne 
to  sw oje życzenie, gdy  k rzy k i z lew icy przerw ały  m u mowę, 
w sk u tek  czego natychm iast ustąp ił ze swym  wnioskiem.

T rochę później deputow any p. M assari poruszył tę  sam ą 
kw esty ą . P rosił Izbę, by zachow ano przynajm nićj k lasz to r 
w M onte Cassino, albowiem  zniesienie tego k laszto ru , wołał 
z oburzen iem , byłoby ak tem  wandalizm u. Lecz głos jego prze­
brzm iał napróżno nie znalazłszy poparcia ; powstały wrzaski, a p. 
Crispi zm usił go do milczenia ośw iadczając tonem  ironicznym , 
iż niepodobna dziś w skrzesić katolicyzm u G ioberta.

Mimo tych  niepow odzeń innny deputow any p .K icc iard i żąd a ł, 
by Braci św. Ja n a  de Deo i S iostry  M iłosierdzia zachowano, lecz 
w rzaskliw e i złowrogie k rzyki przerw ały mu mowę. P . R icciardi nie 
u lą k ł się tego. „Panow ie, rzekł, w te j chwili w ięcćj trzeba  mieć 
odw agi by bronić zakonników  i księży, niż ich oskarżać. Chcę, 
b y  uczyniono w yjątek z B raćm i św. Ja n a  de Deo, k tórzy  w zgni­
łych szp ita lach  życie sw e pełne pośw ięcenia p row adzą; chcę, by 
w yjęto  S iostry M iłosierdzia, k tó re  oddają  chorym  usługi, "któ- 
rychbyście wy czynić nie chcieli." — Zakończył prosząc sw ych 
przeciw ników , by powstali, aby  ich publicznie m ożna policzyć. 
Je d e n  ty lko  członek m iał ty le  odwagi, iż pop arł wniosek p. Ric­
ciardi. Izb a  zdaw ała  się  wahać, gdy p. de Falco odezwał się, 
ośw iadczając, iż zachow anie zakonników  szpitalnych i S ió str M i­
łosierdz ia  rezerwowano sobie na  przyszłość. T ak  się  zakończył 
wniosek. L ecz py tam y się, jak ież  gw arancye m ogą mieć te  dwie 
ta k  zbaw ienne i użyteczne kongregacye, k tó re  nienawiść i ba r­
barzyństw o  rewolucyonistów  ściga i prześladuje, jeżeli a rty k u ł I. 
pro jek tu  do p raw a znosi ja sn o  i w yraźnie wszystkie  zakony.

Zw racam y uwagę mianowicie na  tak ty k ę , k tó rej zw yczaj­
nie zagorzałe stronnictw a chętnie się  chw ytają. Jeże li n ie­
k tó re  sp raw y  są  tego rodzaju, iżby  mogły wywołać oburzenie

ludzi uczciw ych, jeżeli się czuje, że trudno będzie zak ryć  złośli­
wość celów, unika się zwykle w szelkich w yjaśnień, by n iespo­
dzianym  zwrotem  przym usić do pom yślnego wotum .

T ćj tak ty k i użyto  n a  sesyi z dn ia  9 Czerwca, gdzie deputo­
wany Sineo wniósł nagle o skrócenie obrad. N apróżno p. D’ On- 
des-R eggio wołał z oburzeniem : chcecie odjąć wolność dyskusyi.1* 
Napróżno inny deputow any dom agał się, że ważność przedm iotu 
w ym aga ścisłego i sum iennego zbadania", większość izby  zam knęła 
obrońcom  praw dy i spraw iedliw ości u sta  i zm usiła do milczenia. 
W tedy to  p. B runetti w yjaśnił w łaściwe znaczenie, jak ie  m a ten  
p ro jek t do p raw a, ośw iadczając, że chodzi tu  o stoczenie walki 
z w ładzą doczesną Kościoła, zanim by rozpoczęto wojnę z A ustryą. 
„N asi wewnętrzni" nieprzyjaciele, księża, wołał, są  gorsi, niż A u- 
stryacy!"

Część je d n a  Izby  zdaw ała się niepochw alać tego w ystąpie­
n ia ; p. de Faloo pospieszył wyrazić swe uczucia um iarkow ania, 
mówiąc tonem  podniesionym : „Zniesienie klasztorów  przedłożone 
zostało przez rząd  ja k o  środek m oralności i sprawiedliwości, 
ja k o  a k t postępu  i w o l n o ś c i —

Mimo tćj deklaraoyi zdaje  się, że rew olucya nie była zbyt 
pew ną zwycięztwa, albowiem  członek jeden  lewicy, by zastraszyć 
bojaźliw ych odezwał się, że jeżeliby  Izba  nie m iała przyjąć tego 
praw a, naród  m ógłby inną sobie obrać drogę, by zam iar swój 
przeprow adzić. N iepodobna określić  okropnego zgiełku, który  
na  te  słowa pow stał ta k  ze strony  gabinetu , ja k  od umiarkowa­
nych. O statecznie p rzy ję ła  Izb a  pod koniec posiedzenia trzy  
p ierw sze artyku ły  do prawa, k tó re  w idocznie przypom inają n ie­
k tó re  posiedzenia konw entu fancuskiego.“ —

T ym  sposobem  zakony, k tó re  przez tyle wieków chlubą 
były K ościoła i narodu, zostały  we W łoszech zniesione, dobra  
skonfiskow ane aa  rzecz skarbu, k tó ry  mimo tych  w szystkich łu- 
piestw  przez złą  adm inistracyą w op łakan ia  godnym  znajduje się 
stan ie ; zakonnicy zaś z zaciszy k lasztornćj w ypędzeni, na ła sk a ­
wy chleb barbarzyńsk iego  rządu  w skazani. Przyznać trzeba, że 
rząd  piem oncki ze sza tańską  logiką rozw ija coraz to sroższy sy ­
stem  okropnego prześladow ania Kościoła.

F r a n c y a .  Na polu teologicznćm  u k aza ły  się następu jące  
znakom ite  dzie ła  w Paryżu , k tó re  polecam y czytelnikom :

V te de N otre  — Seigneur Jesus Christ selon la concordance, 
avec une introduction sur Cauiorite des Evangiles et sur les derniers 
systemes gui 1’ont altaguee et des notes sur les points les plus de- 
battus de I’ histoire, p a r  H . Vallon, membre de lln s ti tu t,  in 18o . — 
J e s t  to egzegetyka, odnosząca się głów nie do życia Jezusa. A u­
to r  w ykazuje  lekkom yślność w tw ierdzeniaoh R enana, zbija  do­
w odzenia jego o Chrystusie, częstokroć na  przypuszczeniach 
o parte ; objaśnia i prostu je Schleierm achera, polem izuje ze S trau ­
ssem . G łęboką n auką  i zdrową lo iką odznacza się ta  żm udna 
praca, k tó rćj dopełnieniem  je s t  ‘książka tegoż p isa rza : „De la 
croyance due a V E vangile.'1 Je d n a  i d ruga  napisana bez ped an - 
teryi, bez ozdób stylistycznych, k tó re  są zbyteczne w p rzedm io­
tach  tego rodzaju.

Le clerge et la science moderne, d propos de guelgues publica­
tions recentes, p ar V abbe Isvard  in 8o. — W  tćj broszurce do­
kładn ie  au to r przedstaw ia  rolę, ja k ą  m a przybrać duchowieństwo 
w obec olbrzym ich postępów  um iejętności. Dzisiaj, ja k  zawsze, 
ksiądz pow inien być najuczeńszym  z ludzi. Jeg o  nieuctwo b y ­
łoby winą nie do darow ania. T y lko  duchowieństw o może i po­
winno zbić w szelkie dowodzenia błędne, w ykazując przed św ia­
tem , co je s t  dobre i pożyteczne w pracach naukowych. I  jakże 
ono tego dokaże nie stojąc n a  szszycie w iedzy?

Dictionnaire des antiguites chreliennes, p ar 1’abbe M artygny, 
in 4o., z  2 7 0  drzeworytami. — Obszerne, z g łęboką erudyeyą, 
a przytćm  jasno  nap isane dzieło. W ielka za  n ie należy się ks. 
M artygny wdzięczność od uczonych św iatowych i duchownych. 
W szystko, co ma zw iązek ze św iatem  chrześcijańskim , opisano tu  
najsum ienniej, opracowano ja k  najstarannićj.

Anntiaire philosophigue. E xam en critigue des travaux de phy­
siologic, de metaphysigue et de morale, p a r  L. A . M artin, in 8o. — 
U m iejętna publikacya, k tó ra  wychodzi m iesięcznie zeszytam i, 
a  p rzy  końcu roku  tw orzy spory  tom. T en  rocznik obznajam ia 
publicznośo ze w szystk iem i system atam i filozoficznemi. K ażdy 
z nich ma swoje m iejsce, niezagrażając sąsiadowi. R zadko spo­
tk ać  się m ożna z p u b lik ac ją  ty le bezstronną.

La  philosophie de Saint Augustin, p ar Nourisson, 2  vol., in 8o. 
Dzieło uw ieńczone przez akadem ię nauk m oralnych i politycznych. 
Znakom ity b iskup  hipoński, k tó ry  we w szystkich swego czasu 
dysputach filozoficznych brał udział, je s t  zbadany  i oceniony 
w tćm dzie le  ja k  najs ta rann ić j. M etafizyka i m oralność są  tu  
po kolei ro z trząsane . Jeżeli pierw sza zajm uje wiele m iejsca, to 
d la tego, że jć j  zadanie, k tórego poszukuje, wym aga ob­
szerniejszego rozwinięcia. Moralność w streszczeniu  przedsta-
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wioną. Do tej pracy dodaje N ourisson szereg  m yślicieli aż do 
X IX . wieku, k tórzy słusznie zwać się m ogą uczniam i św. A ugu­
styna. T a  część dzieła niem nićj zajm ująca je s t  ważnym przyczyn­
k iem  do b istoryi filozofii.

Les trois demembrements ds la Pologne, p a r  Ferrand, edition 
revue sur le texte et annotee par Chr. O strow ski, 3  vol., in 18o. — 
K siążka  F e rran d ’a  jest dopełnieniem  bistoryi R ulhićra, k tó rą  ta k ­
że przejrzał i na  nowo przed tćm  w ydał Chr. Ostrow ski. F e rran d  
d a je  dość dok ładny  opis sm utnych w ypadków , jak im  przeszłego 
w ieku uległ naród Polski.

Les Serbes de Turque, etudes historiques slatistiques et politi- 
ques sur la principaule de Serbie, le Montenegro et les pays serbes 
adjacenls, par A . Ubicini, in 8 0 . — A utor znany ze swoich uczo­
nych artykułów  o Serbii, w Hevus des deux Mondes ogłoszonych, 
O becna p raca  da je  poznać Serbów , k tó rzy  tern są  na południu, 
czćm Polacy na północy Słowiańszczyzny.

Coup d'oeil sur quelque points d ’histnire generale des peuples 
slaves et de leurs voisins les Turcs et les Finnois, par Aug. Viques- 
nel, membre correspondant. — E xtra it des Memoires de 1’Acade- 
mie imperiale de Lyon. — N ad er ciekaw e i starannie opracowane 
pisem ko, w streszczeniu  przedstaw iające pogląd znanego autora 
t a  historyę Słowian.

2. Ogłoszono p iąte  z p rzodku  spraw ozdanie tow arzystw  w : 
L'Oeuvre du catholicisme en Poloqne, z k tó rego  następu jące  w yj­
m ujem y szczegóły: Ju ż  w drugićm  sprow ozdaniu złożyliśmy 
szczere nasze  podziękow anie arcybiskupow i dublinskiem u, Mgr. 
Culler, za  znaczny datek , k tó ry  złożył i za  ogłoszenie lis tu  pa­
sterskiego, w którym  oznajm ił o dzie le  naszćm  duchowieństwu 
i ludowi irlandskiem u. Niedawno tem u zaś, najdalćj może być 
m ie s ią c , diecezya Cloyne ( w Ir la n d y i) w hrabstw ie 
C erk  p rzesła ła  nam sum ę 4490 franków , zachęcona do tego przez 
sw ego biskupa, Mgra K eane. Pow tórnie więc Irlandya  podaje 
dłoń b ra tn ią  Polsce za pośrednictw em  Francyi.

Z początkiem  wiosny postanowiliśm y nie udzielać wspomo- 
żek  reg larnych  przez całe lato  aż do pory  jesiennej. Z am iar 
ten , k tó ry  sam  in teres em igracyi zdaw ał się nam  w skazywać 
i zalecać, nie zdołał się u trzym ać przed naciskiem  w ypadków ; 
względy ekonom iczne m usiały ustąp ić  m iejsca potrzebom  równie 
gwałtownym  i licznym , ja k  w zimie.

D obroczyńcy niechaj nas n ie gan ią  i po tęp iają  o to zw aża­
jąc  na  pobudki, k tó re  nas do tego postępow ania  spowodowały. 
Tow arzystw o rozdzielając zapom óżki, zajm owało się głównie za­
pewnieniem  utrzymania* d la em igrantów , aby ich ja k  najprędzej 
postaw ić w m ożności, iżby  sam i o sobie radzić  mogli. N ie 
trzeb a  zaś nas posądzać, byśm y przez źle zrozum ianą litość mieli 
w spierać tych, k tó rzy  po kilkom iesięcznym  pobycie sam i sobie 
n a  życie zaradzić  mogli. Owszem pokazuje się  ze zestaw ienia 
obecnych lis t do dawniejszych, iż już siedm  dziesiątych z tych, 
k tó rych  dawniej wspieraliśm y, sam i o sobie radzą. S tąd og ran i­
czyliśm y się w tym  w zględzie na  udzielaniu wsparcia m iesię­
cznego d la  uczęszczających do zakładów  naukow ych. Lecz po­
cząwszy od m iesiąca L ipca r. z. aż dó zim y przyszło do Paryża 
w ięcćj niż 300 nowych em igrantów . Część z nich, lubo nie w ielka 
przyby ła  z Polski, inni z T urcy i uciekając przed cholerą, inni 
nakoniec z krajów  sąsiednich. Położenie okropne tych wygnań­
ców m usiało zwrócić naszą  uwagę. Czyniliśmy, co było w na- 
szśj mocy. T ym  sposobem  od L ipca  r. z. aż do 1 L istopada 
w ydaliśm y 40,140 franków.

Sum a ta  w następu jący  sposób została podzielona:
1, M iesięczne zapom óżki d la uczni szkólnycb . . 8521
2, M iesięczne da tk i d la  rodzin  całych . . . .  5535
3, Miesięczne da tk i dla uczni rzem ieślniczych . . 2006
4, Z akupno n a r z ę d z i ........................................................................1015
5, K oszta podróży d la tych, których um ieszczono na prowincyi4197
6, D la W izy tek  polskich z W ilna jednorazow e w sparcie 1000
7, N adzw yczajne d a tk i d la  rannych i chorych . . 12114
8, Konieczne zasiłk i dla now oprzybyłych . . . 4772
9, K oszta adm inistracyi . . . 980

Ogólna sum a 40,140 fr.
Uczniowie w spierani przez Tow arzystw o uczęszczają na  wy­

działy  m edyczne, prawne, albo też chodzę do szkoły handlowej, 
do zak ładu  polskiego w M ontparnasse; prawie tćż wszyscy zło­
ży li exam ina bardzo chlubnie. Odpowiedzieli przez to oczekiw a­
niom m inisteryum , k tóre, otw orzyw szy im przystęp  do naszych 
faku ltetów  udzieliło im za darm o po trzebne książk i; n ie zaw ie­
dli przez to również tć j ufności, k tó rą  położyły w nich rozm aite 
T ow arzystw a, co ze sku teczną  d la  nich pospieszyły pomocą.

L iczba uczni, otrzym ujących obecnie w sparcie od Tow arzystw a 
wynosi 110. Przyjęliśm y na siebie obow iązek wspierać ich m ie­
sięcznym  datk iem  2500 franków. Dnia 15 L istopada, jak o  w dzień 
rozpoczęcia nauk, przywołaliśm y w szystką tę  młodzież, i odwo­
łu jąc się na sym patyą, k tó rą  ty lokro tn ie  dla nićj'objawialiśmy, upo­
m nieliśmy ich do gorliw ćj p racy  w tym  nowym roku szkolnym

by się zawsze odznaczali przed innym i przez wzorowe prowadzenie 
i przez usilną i w ytrw ałą pracę.

K ilku księży, k tó rzy  niedawno przybyli do Paryża, u m ie ­
szczonych zostało p rzez  Tow arzystw o. Jed en  z duchownych p o ­
słany został do Digoin na  kapelana  zak ładu  zostającego pod 
kierow nictw em  zakonników . Inny, dok to r teologii, p rzy ję ty  zo­
sta ł do Orleanu przez b iskupa Dupanloup. Biskupi z Luęon, 
z C onstances, ze Saint-B riuc przyjęli k ilku  m łodzieńców p rzez 
nas protegow anych do sw ych m ałych i wielkich sem inaryów . 
K ilku innych zgłosiło się  do nas z zam iarem  w stąpienia do  se- 
m inaryum  duchownego. Spodziew am y się, że w innych diecezy- 
ach znajdą oni um ieszczenie, tćm  więcej, że głównym teraz  
naszym  celem być powinno, by popierać Kościół w Polsce.

K ilka m łodych dziew cząt z em igracyi znalazło p rzy tu łek  
w k lasztorze zakonnic Jezu sa  i Maryi w L ugdunie  i w k laszto­
rze D obrego P asterza  w Saint-L o. Niepodobna nam wywdzięczyć 
się zupełnie ks. biskupow i z Contances, k tó ry  tak  się okazał 
gorliwym  w przyjm owaniu do zakładów  re lig ijnych  swej diecezyi 
m łodych sieró t polskich.

K lasztor W izytek  z W ilna przeniesieny do Francyi w m ie­
siącu Marcu, ta k  opatrznie zachowany przez B oga może i nadal 
istnieć w całym  swym składzie odpowiednio do najgorętszych ży­
czeń sam ychże Sióstr. M aluchny dom ek we W ersalu jes t obe­
cnie m ieszkaniem  córek  F rańc iszka  Salezego; nie zaw iod ła  ich 
ufność w ofiarność francuską; będą m ogły w cichości zasyłać 
m odły do Boga za swych prześladowców, za ojczyzną n ieszczę­
śliwą, za  dobroczyńców, k tó rzy  ich tak  szczerze p rzy jęli we 
F rancyi. Tow arzystw o nie m ogło pozostać obojętne d la zak ładu  
ta k  w ażnego, chętn ie  byłoby ile możno ci ja k  najw ięcćj na ten  
cel udzieliło. B ada postanowjła, by przynajm niej 1000 franków  
ofiarować, by tym sposobem  publiczne złożyć św iadectw o dla he­
roizm u tych służebnic Pańskich, ażeby pierw szy założyć kam ień 
do nowego klasztoru.

K adę Tow arzystw a składają:
Mgr. Segur, p ra ła t domowy Jego  Świątobliwości, p rezes T o ­

warzystw a.
W iceprezesi:
Ks. D egnerry , proboszcz od kościoła św. Maryi M agdaleny, 

O. P e tć to t przełożony Oratoryanów, hr. M ontalem bert członek 
akadem ii francuskiój, P. Cornudet, radzca stanu.

D irektorem  generalnym  Tow arzystw a je s t  O. Adolf P errand  
oratoryanin, pzofesor historyi kościelnej ze S orbony ; sekretarzem  
archiw istą H enryk Nowakowski.

L isty  adresow ać należy do O. Adolfa Perraud  d irek to ra  ge ­
neralnego w O ratorium  11 rue de llegnrd, albo tćż  do k s. D egu- 
erry, proboszcza od św. M aryi M agdaleny.1'

H T ie in c y .  D nia 16 Czerwca r. b . w kroczyły w ojska p ru ­
skie do Saksonii, a  następnie  do Hanow eru i do Hesyi. Obecnie 
trzy  te  państw a niem ieckie już zajęte  zostały przez P ru sy ; albo­
wiem w ojska związkowe cofnęły się, by się połączyć z arm ią  
au stry ack ą  i wspólnie uderzyć na Prusy . Dnia 18 Czerwca woj­
sk a  austryackie przekroczyły granicę  szląską, D nia 20 zaś w tar­
gnęły pruskie  wojska do Czech.

Z południa  A usrya zagrożona je s t  przez W iochy, k tórzy  lada  
chwilę w targną do W eneckiego. G aribald i przyw ołany został na 
naczelnego wodza pułków ochotniczych.

R ozpoczął się więc bój krw aw y w środkowój E uropie. W al­
ka, k tó ra  przez trzydzieści lat wyludniała Niemcy po reform acyi, 
n a  nowo wybuchła. Jak i będzie je j przebieg, ja k  d ługie jć j 
trw anie, trudno teraz  odgadnąć.

T o jednakże napewno teraz  przypuszczać m ożna, że po nićj 
radykalne zm iapy nastąpić  tnuszą w E urop ie . T rak ta ty  w iedeń­
sk ie  z r. 1815 obalone a  m iasto nich postawiono obecnie na 
sz ta n d a rz e : jedność Niemiec. T ym  sposobem  podstaw a, na k tó­
rej op ierał się dotychczasow y ustró j Europy, usun ięta  i zniszczo­
na, a. nowy teraz  m a nastać porządek rzeczy.

Ż e rozpoczęta  wojna przeważny wpływ wywrze na Kościół 
i na  religią, żadnej nie ulega wątpliwości. Hegem onia w N iem ­
czech i jedność narodow a nie je s t  podobną bez jedności religij­
nej. N aszem  zdaniem  zupełna jedność polityczna N iem iec w d a­
lekiej jeszcze  leży przyszłości i w tenczas dopiero  da  się prze­
prowadzić i urzeczyw istnić, jeżeli będzie się  m ożna oprzeć na 
zjednoczeniu religijnćm . W alka obecna zbliży bezw ątpienia 
o wiele rozwiązanie kw estyi niem ieckiej, a le  jćj nie rozstrzygnie 
zupełnie i ostatecznie, bo na  to i dwory ościenne przy dzisiaj- 
szym osłabieniu N iem iec by nie zezwoliły. W każdym  razie Ko­
ściół w Niem czech narażony jest na wielkie niebezpieczeństw o.

Polska, ja k o  jć j  tćż bezw ątpienia najlepiej roztropna w skazuje 
polityka, n ie bierze w prawdzie udziału we walce, atoli Galioya 
wystawiła pułk ochotników pod wodzą hr. S tarzeńskiego, k tó ry  
walczy w szeregach  austryack ich .
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DOKUMENTA.
M ie c z y s ła w  H a lk a  H r a b ia  I ie d ie h o w ś k i

źe irhiłówańta Boskiego i 8. Stólici) Apostolskiej łaSki 
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, Urodzony L ega ti t. d. i t. d.

Wszystkiemu Duchowieństwu świeckiemu i zakonnemu niemniej 
Wiernym Chrystusowym obudwóch archidiecezyi, zdrowie i błogo­

sławieństwo Pasterskie.
Z pomiędzy klęsk, któremi Pan Bóg w niezbadanych wyro­

kach swoich nawiedza czasem narody, jest niewątpliwie jedna 
z najokropniejszych wojna, tó źródło obfite niezliczonych i nie 
powetowanych stra t i cierpień. Ten bicz opatrzności, Najmilsi 
Bracia, od dawna nad nami wiszący, obecnie ju ż  nas dotknął. 
Pomimo rzetelnych chęci i wytężonych usiłowań nic udało się 
wszczętego pomiędzy mocarstwami sporu przyjaźnie zagodzić; 
oręż niestety ma go teraz rozstrzygnąć.

Przenosząc się strapioną myślą i stroskanem sercem na pole 
boju, gdzie waleczni żołnierze, a  między nimi i Nasze ukochane 
owieczki, idąc za głosem monarchy,* z narażeniem Własnego ży­
cia bronią honoru powierzonój im chorągwi: czujemy sami po­
trzebę udać się do Pana Zastępów, i wezwać W as wszystkich 
do wspólnćj i gorącej modlitwy, aby Najwyższy nie dla zasług 
naszych, ale dla nieskończonego miłosierdzia Swego, wojujących 
opieką wszechmocnego ram ienia Swego osłaniać, serca ich wśród 
uniesień nawet wojennch uczuciem chrześcijańskiej miłości prze­
jąć, walczące mocarstwa co prędzćj do zgody przyprowadzić, 
rozlewowi krwi koniec położyć, *a nam pożądane pokoju czasy 
miłościwie przywrócić raczył. Prośmy Go, aby Przenajświętszej 
Jego woli bez naszego szwanku zadość się stało, i aby wywołana 
grzechami ludzkiemi chłosta, powrotem wszystkich do pokuty 
j wiernego przykazań Pańskich zachowania, odwróconą została.

Na ten cel rozporządzamy, aby:
1, w Środę, 27 b. m. odprawiła się w każdym kościele uro­

czysta Wotywa tempore belli.
2, aż do zawarcia pokoju w wszystkich mszach św. dodawa­

ną była kolekta tempore belli — salvis rubricis.
3, w modlitwie powszechnej kościelnej po wyrazach: „z  k ró­

lewskim domem są spokrewnieni i do niego należą1' — 
dodawane było:

„A  w obecnej chwili racz Najjaśniejszego Króla i Ksią­
ż ą t  królewskich w boju udział mających od wszelkich 
„niebezpieczeństw zachować i szczęśliwym ndarować po­
w ro tem ."

I będzie niniejszy list odczytany z ambony w pierwszą Nie­
dzielę lub święto po jego odebraniu.
Dan w pałacu naszym Arcybiskupim w Poznaniu d. 20 Czerwca 1866.

M i e c z y s ł a w .
(L. S.) Kś. Maryański.

Pragnąc stosownie do przepisów Kościoła św. i ustawy w y  
danej na mocy upoważnienia św. Stolicy Apostolskiej przez w Bo­
gu spoczywającego poprzednika mojego z dnia 9 Sierpnia 1862 r. 
Nr. 1867. D. P. potrzebom duchownym wiernych Chrystusowych 
tych parafii obydwuch moich archidiecezyi, których posady du­
chowne zawakowały, skutecznie zaradzić, i dusze ich gorliwej 
i bacznćj pieczy powierzyć, postanowiłem tym je  tylko kapłanom 
poruczyć, którzy przez złożenie examinu konkurujących są rze­
czywiście najzdolniejsi do zarządu parafii, i ze wszech miar za 
najgodniejszych uznani zostaną.

Jes t zatem moją wolą, aby na beneficya obenie w obydwuch 
moich archidiecezyach wakujące tak  wolnej mojej kollacyi, jak  
innego duchownego patronatu, jako to : Koźmin, Wielichowo, Ro­
goźno i inne w obydwuch archidiecezyach ogłoszony został kon­
kurs. W tym celu wzywam Prześwietny Konsystorz, aby niniej­
sze postanowienie moje przez pośrednictwo Jk s.Jk s. Dziekanów 
via cursoria do wiadomości duchowieństwa archidiecezalnego po­
dał, z oświadczeniem, iż w Poznaniu odbędzie się examen kon­
kursowy podług przepisów wyżej wymienionćj ustawy z dnia 9 
Sierpnia w terminie przez rubrycellę oznaczonym, t. j. dnia 10 
Lipca r. b., na który każdy kapłan, który podług przepisów ar- 
chidiecezalnych najmniej przez trzy lata w zawodzie duchownym 
pracował, zgłosić się może. Nadmieniam wreszcie, iż ci kapłani, 
którzy już poprzednio examen konkursowy z pomyślnym skutkiem 
złożyli, i odpowiednie zaświadczenia idoneitatis otrzymali, mogą 
bez powtórnego poddawania się examinowi, jeśli zaświadczenia te 
rozciągają się jeszcze na przeciąg lat, przytoczoną wyżśj ustaw ą 
przepisany, na wakujące beneficya z dołączeniem swych świa­
dectw do właściwych konsystorzy moich się zgłosić. Ci zaś ka­

płani, którzy mniemają, iż z urzędu swego od examinu zą wolni 
niechaj się dobrze w rzeczy rozpatrzą, aby nie doznali zawodu. 

Poznań dnia 2 Czerwca 1866.
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański, 

podp. M ie c z y s ła w .
Dó

Prześwietnego Kohsystorza Jeneralnego 
W miejscu.

Nr. 521.
Odpis powyższego rozporządzenia udziela konsystorz Jkś. 

dziekanowi z uprzejmćm poleceniem, aby je  niezwłocznie do wia­
domości duchowieństwa swego dekanatu podał i w przeciągu 4 
tygodni dowody wręczenia tutaj nadesłał.

Poznań dnia 2 Czerwca 1866.
Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi.

Ks. Janiszewski 
Okólnik. Brzeski.
Nr. 49/6.

Qui iń sacerdotio sanćto constituti sUnt, ad offerendum illud 
Deo acceptabile corporis Domini sacrificium et ad praestenda 
sua officia sacerdotalia sicuti earn functionem gerunt, qua nulla 
major excogitari potest: ita in omni Sacerdotalis vitae officio sic 
se gerere oportet, u t moruin etiam praestantia et splendore alios 
praestent eosque suo exemplo alliciant et excitent ad cultum et 
obsequium Deo praestandum.

Quum vero quotidiana experienta nos, Confratres charissimi 
doceat, inter curarura quotidianarum turbines et mundanae con- 
versationis distractiones difficile esse, sibi ipsi perfecte atten- 
dere suique animi dispositiones eo quo nocesse est modo dignos- 
cere: idcirco consultissimum videtur, in tanti momenti negotio 
id praestare, quod Ecclesia nos docet et quod sanctissimos quos- 
qunque pietate et virtute insignes sacerdotes cum ingenti fructu 
e t spirituali emolumento praesitisse constat: paulutum sc. a tur- 
bis secedere, locum aliquem secretum e t quietum sibi deligere 
ibique per aliquot dies orationi aliisque piis exercitiis vacare, 
conscientia maculas diligentius per poenitentiam astergere, divi- 
nae gratiae lucem a t opem instantius exposcere et talia denique 
in secessu sacro proposita elicere, qualia in vitae confinio et ex­
trema mortis hora sumpsisse juvaret.

His consideratis, jucundissimum Vobiscum nuntiom commu- 
nicandum duxi, quod exercitia spiritualia, quorum intermissionem 
anno praeterito vehementer dolebam, adjuvante gratia divina hoc 
anno inde a die decima usque ad decimam quartam m. Septem- 
bris in Clericali Seminario peragentur, quapropter ad ea frequen- 
tanda Vos paterna charitate invitare non desino, Vobisque inan- 
do, ut qui exercitiis interesse cuptis nomina apud Vicariatum 
Generałem opportuno tempore profiteamini.

Pelplini die 13 m. Junii 1866.
jEpiscopus Culmensis.

-j- J o a n n e s .

Wydawnictwo Tygodnika katolickiego
zwraca uwagę Czytelników, że z przyszłym nu­
merem kończy się drugie ćwierćrocze bieżącego 
rocznika, dla wielu czytelników następuj’e czas 
nowój przedpłaty. Ponawiamy prożbę o rychłe 
zapisy na pocztach, lub dla mieszkających za gra­
nicami Prus wprost u wydawnictwa przy dołącze­
niu przedpłaty. Przedpłata na pocztach w Pru- 
siech wynosi 1 Talar ćwierćrocznie; w Austryi 
2 Złote reńskie wagi austryackiej, bez względu na 
zmianę kursu papierów tamecznych.

Grodzisk, dnia 22 Czerwca 1866.

Nakładca i R edaktor X. Prusinowski w Grodzisku. — Czcionkami Drukarni Tygodnika Katolickiego (A. Schmaedicke) w Grodziska.
W komisie Pawła Rhode w Lipsku.


